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PISMO W YŁĄCZNIE POŚW IĘCONE W Y JA H ZM IA JĄ CĘJ SIĘ  POLSCE

MŁODA POLSKA.
t - i

K jlkakroć ju r  odpieraliśm y napady Nowej P olski i jej 
^•'onników  — w zyw aliśm y ich w imie sum ienności pu ­
b licznej, by się nie w yzuw ali dobrow olnie z rozum u i 
■Uczuć p a tr jo ty czn y ch — by św iętem i rzeczam i nie po­
niew ierali. P rzestrog i i upom nienia nic ńie pomogły. 
A  B. O strow ski rozm yślnem  k łam stw em , system atyczną 
Potwarzą , nie p rzestaje poduszczać sw e zw o len n ik i, 
Przeciw m niem anym  fakciom sprzysiężonym  na w olność 
1 niepodległość stow arzyszenia. Tym to sposobem M łoda  
Polska stanęła dla nich w idm em  , zam ieniła się w  stra ­
szydło, p rzeciw  k tó rem u rzesza zagorzała nie przestaje 
deklam ować i z dziw ną zaciętością w yrzekać . Dowodem 
te&o są okólniki Gmin C lerm ont-Ferand , M ontpellier i 
Bille, cyrku larze Białkowskich, rozpraw a naw et Demo­
kraty z P o itie rs , k tó rem u fiziognomja M łodej P olski nie 
Podobalą się, zasłużyła na podejrzenie. J .  B. O strow ski 
cieszy się sku tk iem  brudnej roboty i podstępnych zabie­
gów . R zadko też , p rzyznam y, zjadliw e i nieczyste pa­
stwo chw ytanem  było z  w iększą chciw ością, z muiej- 
szćm na szkodliw ość i psotę zastanow ieniem .

Stróże publicznej w iary i obyw atelskiej uczciw ości, 
n>e mogliśmy bez w stydu i użalenia poglądać na podo­
bną proslitucją  w szelkich praw  tu lactw a—patrzeć  z obo­
jętnością na w alkę grubćj nieświadomości czerpiącej całą 
fiorhwość w źródle fałszu i potW arzy. Czas było położyć 
koniec złem u, gdyśm y dotknąw szy kw estji M łodej Polski 

ostatnim piśmie naszera, w yjaśnienie jej w edle możno­
ści i obow iązku, do niniejszego num eru  odesłali. Postano­
wienie nasze miało w szakże drażliw ą i delikatną stronę. 

*_e łatw em  jes t do tknąć  i bron ić  spraWę choćby złośli­
we na jaw  w yw ołaną, gdy początek je j i przeznaczenie 

nkryw ajy się tajem nicą , k tó rą  w szelki rozsądek i p ra ­
wość w inny szanow ać. W  karcen iu  naw et n iezw yczaj­
nej rozpusty  chcieliśmy zachować całą w zględność na 

ezpieczeństw o ogólne narodow ej sp ra w y , jak ie  dotąd 
vvszelkie em igracijne stronnictw a, Wśród najzaciętszych 
sporów, ceniły i w  zupełnej niezawisłości u trzym yw ały .

• B. O strowskiem u należy się pierw szy honor podeptania 
Ojczystych św ię to śc i; gm inie C lerm ont-Ferrartd  w yw o- 
anie na jaw  osób i dyskusji żadnego zw iązku niem ają- 

^ych z obecnym interesem  Zjednoczenia. Gmina Cler- 
on t-F errand  w pewnym  gorliw ym  okóln iku  wymieniła 

nazwisko M azziniego. A postoł spraw y W łoskiej osądził 
a w łaściwe , odpow iadając na zarzu t gm inie, odezw ać 
*? do E m igracijnej publiczności. L ist jego do wydawcy
aszego adressow any nadspodziew anie do wyjaśnienia

^eczo n e j kw estji o M łodej Polsce p rzypada. W dzię- 
zność stąd  naszą dla męża słynnego z nauki i cnoty, dla 

P,z yjaciela w ypróbow anego sercem  i dośw iadczeniem  , 
zachowujem y szczerą i zupełną. W szelkie życzenie jego 
1 '^y jm ujem y za praw o. Niech przeciw nicy nasi podzi- 
'Vlai?  się niezw ykłym  przykładom  pow inności. My za 
n ,ch gotowi jesteśm y nieść w  sercu  szczere i żalośne 
ęCzucia z n iezgrabnego wywołania człow ieka tak  szla- 

e tnie zstępującego z wysokiego swojego stanowiska 
podół obcych , nieobojętnych mn w szakże zamieci.

K w artał IY .

Żądał po nas M azzini w ydrukow ania listu  ja k  je s t napi­
sanym . Dajemy go bez tłum aczenia na polskie, bez zby­
tecznych objaśnień. Niech publiczność em igracijna roz- 
czyta w yrazy , pojm ie i w yrozum ie szerokie życzenia i 
w idoki. P rzekona się wów  czas, iż za obrębem  ciasnych 
szranków  tłum iących obecnie ojczystą sp raw ę , są je ­
szcze godniejsze i stosow niejsze dla jej wielkości przestw o­
rza, po k tórych  obow iązaną jest rozw ijać przeznaczenie 
wdśsne, w  harm onji z postępem  ludów  i ludzkości. W  
ów czas, zapew ne obłąkane przekonania  odrzucą ze w strę­
tem  fałszywe przesądy, w szelkie b rudne i zjadliw e uczu­
cia—zepchną je  do właściwego źródła, z k tórego  pow sta- 
ły^Skrzętnie pojone jadem  nam iętnej intrygi i b ezpra- 
wik.

Dla nas wysoki charak ter i szerokie zdolności Mazzi­
niego zby t są znanem i, iżbyśmy do ich uspraw iedliw ie­
nia cokolw iek z siebie dołożyć chcieli. Zostawujem y 
więc zupełny sąd dorzeczności i sum ieniu tulactw a. Nim 
jedhak  przystąpim y do kw estji M łodej Polski, godzi się 
nam Zapytać gm inę C lerm ont-Ferrand , czyli niosąc swe 
skargi przeciw  M azziniem u miała by najm niejsze poję­
cie okoliczności, jak ie  w zajem nym  stosunkom  M łod ij 
Europy  z M łodćm i W łochami i Polską  sp rzy jały? Nam 
się zdaje, iż surow ość gminy jes t jedynie dow odem  g ru ­
bego je j zaślepienia i niew iadom ości. W iara przecież w 
zbiorową gm iny uczciw ość czyni nas wyrozumiale'm i. 
Chętnie w ięc poihóżem y je j , najzagorzalszym  naw et 
p rzeciw nikom  M łodej Polski, przypom nieć w ypadki k tó­
re  o niej dadzą pew niejsze i spraw iedliw sze w yobrażenie.

Były czasy, o których rodacy przecież nie zap o m n ie li, 
gdy Em igracje z w iarą w e Własne siły , z ufnością w po­
tęgę działania, rzucały się w  przedsięw zięcia z niezw y­
kłym  pośw ięceniem . W ypraw a Zaliwskiego, przygoto­
w any w ybuch w  F rankfu rc ie , pochod Tulactw a Polskie­
go z Francji do S zw a jca rji, odnoszą się właściwie do tej 
epóki. Zawiedzione na różnych punktach  usjłow ania 
krzyżow ały nadzieje, zm uszały często w yrzekać na pa- 
trjo tyzm  fran cu /k i. Tym sposobem Tułactw ó Polskie w 
Szw ajcarji trudne j uległo próbie, w ystaw ione na wpływy 
rządu  Filipa i ta jne zabiegi K arbonaryzm u. Podówczas 
też zaw iązyw ały się ściślejsze stosunki m iędzy Młodemi 
W łocham i skupionełni na granicy Sabaudji, i Tułactwem  
naszem zagrożonem  rozproszeniem  dla in tryg gabineto­
w ych i w ew nętrzn ie  rozsianych nieporozum ień. W y­
gnańcy W łoscy szukali pomocy i przym ierza dla proje­
ktow anej w ypraw y. W ychodźcy Polscy trap ien i dom o­
w ą niezgodą, szukali zachowania rew olucijnego chara­
k te ru , przez gotowość na w szelkie przedsięw zięcie g ro ­
żące w ojną ich nieprzyjaciołom . N iepomyślny sku lek  
w ypraw y Sabaudzkiej zmusił tiilaclw o W łoskie i Polskie 
opuścić Szw ajcarją. Jedn i patryoci niem ieccy zdołali po­
zostać na daw nem  stanow isku. Lecz w śród sam ego ro z ­
proszenia , korzyść z połączonego działania pośw ięceń 
różnych narodów  nie uchodziła z w idoku . Uczucie po­
żytków  z w zajem nej pomocy w  postępow aniu do ogól­
nego celu , p rzy  zachow aniu zupełnej niezależności w  u- 
silńościach narodow ych, nastręczyły  pojęcie z w ią z k u , i 
ten w M ło d ij Europie znalazł w ykonanie. A kt spisany 
dał mu Stw ierdzenie. O bjawione z a sa d y , poczynione
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p ro łe s tac je , św iadczyły dostatecznie o dążności i jego 
niepodległych i sam odzielnych zobowiązaniach.

Mazzini głowa i dusza stow arzyszenia, p rzy jm ując  po­
w ierzone przew odnictw o nadał bez w ątpienia pierwszy 
popęd całej owej pracy. Otąd w pływ  jego był jednostaj­
nie pow ażnym , przy jęte  zasady szanującym . Lecz M azzi­
ni, powołany do obow iązków  połączenia zerw anej osno­
wy w  czynnościach włoskiego patryotyzm u, w inien był 
zdolność i siły sw oje pośw ięcać Ojczyźnie — nadzieją 
pow ro tu  do straconego stanow iska uyrzeć liczne zawo­
dy i niepom yśłności. Po ośmiu łeciech rozm aitych p rzy ­
gód i dośw iadczeń , mąż w ypróbow any w cnocie , w 
prześw iadczeniach sw ych n ieug ię ty , stawa p rzed  pol- 
skiem  tu lactw em  tłum acząc sw e stale dochow ywane u - 
czucia. W  oczach jego czas zm ienił o k o lic zn o śc i, prze­
konania  i postanow ień w sercu nie w ystudził, nie zmienił. 
Z licznych usiłności w iele potęga wrogów  p o g n io tła , 
inne do koniecznego zaw ieszenia czynności przyw iedzio­
ne. W szystk im  i każdem u z osobna dostojny Mazzini 
nie szczędził rady i stałej potuchy. I najszczersze in ten­
cje spotkały potw arz, zaw iść i podejrzenie !.,. Zapraw dę 
Józefacie B. O strow ski, źle ci przystało m ierzyć się z po­
dobną cnotą i poświęceniem—szarpiącem u się upornie do 
odm aw ianej w ład zy , rów nać się z  człekiem , którem u 
swoi i obcy jednom yślnie i chętnie przyznaw ali w ładzę i 
pierw szeństw o. I z was pro testu jące gm iny, jak ie  sm utne 
dla Zjednoczenia doświadczenie! Uwłaczając zasadom 
M azzin iego , uw łaczacie zasadom w łasn y m , pojęciom 
istotnym  Jedności , do wyższych ty lko następstw  posu- 
nionych. Lecz psota wasza znajdzie jeszcze pobłażahie, 
gdyż w oczach naszych, złość wasza nie idzie z w as, lecz 
z serca tych co wam złą myśl i postanow ienie natchnęli— 
co głosem w aszym , waszemi podpisy, słowa jad u  i po - 
tw arzy zręcznie um ieli pokryć i zataić. Zapraw dę, nie 
małe to przew inienie. Lecz palec sprawiedliw ości w skazu­
jąc  je , nie potępi was zupełnie. W ytknie  raczej przyczy­
nę złego leżącą w falszywości waszego proroka i rozpu­
ście posługujących mu zw olenników .

To cośmy o stosunkach M łodej P olski z M łodą Europą  
pow iedzieli, pomoże niew ątpliw ie do uspokojenia kw estji 
k tó re j przeciw nicy , rozpustnie w yw ołując na jaw , ń ik - 
czem nie p rzypisują nieład obecnie trap iący  Zjednocze­
nie. Pow iem y jeszcze w ięcej — w szystko co nam  rzetel­
na uczciw ość bez naruszenia narodow ej świętości ; w 
im ie sprawiedliw ości w yrzec nakazu je. M łoda Polska w  
1834 r .  napisała m an ifest, objaw iła zasady i dążność , 
skreśliła pojęcia swoje o praw ach i obow iązkach tulac- 
tw a względem  własnej i narodow ej niepodległości. Ma­
nifest czytany i rozbierany w Em igracji posługiw ał jój — 
zaszczepiał i rozjaśniał w yobrażenia niezależności, do 
k tó re j umysły dotąd obcem u w pływ ow i uległe, wów ­
czas już podnosić się poczęły. K orzyść z pracy była w ido­
czn ą , n iezaprzeczoną, postępowała jednak  nie bez opo­
ru , pow olnie. Lecz cele M łodój Polski nie ograniczały się 
jedyn ie  na cierpliw ych obow iązkach w zględem  tu łactw a. 
Ówczesne okoliczności wywoływały ją  ńa obszerniejsze 
pole życia narodow ego. M łoda Polska  tam  też poniosła 
w ierne usługi i niezachw iane usiłow ania. Od 1834 roku , 
przez kilka łat następujących rozw ijała się rozm aita

(1) Dla lepszego przekonania czytelników naszych, cytujemy 
dosłównic wyjątek z Iistii P. Mazzini, pisanego do jednego z 
redaktorów Orła B iałego. « Depuis un ccrtain temps, voyant 
qu’i! ne sc levait personne faisant inicux que nous, et convatncu 
quc ricn  ne nous nuisait autant que 1’inerlie, j ’ai cru dc mon 
devoir de recommeocer h travailler : nationalcmcnt s’en tend ; 
car je le dis avec douleur, j ’ai h peu prfcs renonce a 1’espo łPdt 
travailler d ’une autre maniero. Les ćmigralions n’ont pas cbm- 
pris Icur mission hum anilaire, je crains que ce ne soit pour 
loujours. Je pense, pret a rem erćier celni qui me ferait raviser, 
que nous n’avons plus nous autres ltaliens, qu’a diriger nos

czynność, spadały kolejno rozm aite klęski i prześlado­
w ania w rogów , trapiące szeroko ojczyste nadzieje. Jak i 
w  nich M łoda Polska  brała udział, jak ie  przeniosła do­
św iadczenie, historja spraw  narodu  w  pomyślnym czasie 
naznaczy , oceni. Świadomym rzeczy, dziś naw et godzi 
się nad dziw nćm  rzeczy przeznaczeniem  podziwiać i u - 
żałić. M łoda Polska  miała swoje apostoły, wiecznego u - 
w ielbienia godne m ęczenniki. Ziarno je j pojęć rzucone 
w  tu łactw ó rozkrzew ito  się w  pożyteczną naukę. Głos 
jej w yrozum iały i po jednaw czy, łagodził zanoszone do 
kra ju  p retensje i n ieporozum ienia. Dziś chw alę je j m ę­
czenników  różne obozy przysw oić usiłują. Pojęcia jej 
zagrabione na m ądrość pojedyńczego stronnictw a. Zba­
wienne je j w idoki w  pojm ow aniu w pływ u tułactw a na 
spraw ę narodu  skrzyw ione, w ygnane. M toda Polska  mil­
czy i w  cierpliw ości w yczekuje pogodnego zdarzenia. 
Może też liczy na obszerniejsze w ypadki z usiłow ań 
gdzieś daleko zaniesionych i krzew iących się. N adzieje dłu­
giego dotrw ania w ym agające — często sprzeczne z życze­
niem i pojęciam i najgorliwszych spraw y Polskiej przy ja­
ciół (1) nie dość z k lęskam i k ra ju  i w ypływ ającą stąd ko­
niecznością obeznanych.

Z całej osnowy rzeczy czytelnik obojętny rów nie jak  
i najw ięcej interesow any, p rzekonać  się łatw o m oże, jak  
mało M łoda Polska  w ciągu całej czynności swojej opie­
rała się i polegała na tu łactw ie. Jeżeli pojęcia jej przy­
czyniły się do rozjaśnienia zasad, do przyjęcia lepszej 
w iary w postanow ieniach niepodległości narodow ej ; nie 
idzie za te ih , iżby miała końspirow ać w em igracji lu b  na 
em igracją. P rzez  jak ą  rozpustę  serca i w yobraźni napaść 
podobna mogła w ylęgnąć się w rozgorzałej głowie ,,zna- 
leść odgłos i najobszerniejsze rozpow szechnienie — Ie- 
dwobyśmy zdołali pojąć i u w ierzy ć , gdybyśm y szydne- 
go zjaw iska nie byli św iadkam i. J .  B. O strow ski zesw o- 
jem i pow ierniki woła i w yrzeka na intrygi M łodej Polski, 
tru jące  w ybory i porządek Zjednoczenia. Obowiązaliśmy 
się w yjaśnić nikczem ność zaskarżen ia , złośliwość n ieu­
stającej delacji, dotknijm y w ięc źródła tej lichej psoty > 
niepraw ości.

P rzebiegając historją tułactw a naszego, nie policzymy 
nigdy ża pom yślne zdarzenie dla rodaków  zam ieszkują­
cych A nglją, okoliczności k tó ra  J. B. O strow skiego z Pa­
ryża sprow adziła do L ondynu. Szukajm y przekonania i 
znajdziem y je  dostateczne w samej Nowej Polsce. W  niej, 
red ak to r, życie jego p ryw atne  i publiczne, osobiste i p o ­
lityczne zajścia, rozw ijają się perjodycznie, stopniow o, z 
m niejszem  lub silniejszem  nam iętności Wytężeniem — 
najgw ałtow niejsze od chwili gdy pow oływ any do w yboru 
na u rzędn ika  Zjednoczenia , przeciw iący się w iększości, 
w ypow iedział w ojnę z a ż a r tą , n ieubłaganą, bezw zglę­
dną. Nie je s t w  zam iarze naszym  dotykać szeregu czyn­
ności, k tó re  gminom i stow arzyszeniom  L ondyńskim  , w 
pojedyńczych i zbiorow ych osób i ko rporacji stosun­
kach, tyle n ieporozum ień i zam ięszan ia , tyle waśni i 
szkalow ań przez N ow ą Polskę rozsiew anych , kosztow a­
ły. W ielu  św iadkow ie , z pow ołania dziennikarskiego 
obrońcę,zm uszeni jesteśm y w yznać, iż całe postępow anie 
J . B. O strowskiego rów nie na charak ter człow ieka jak 
godność i rzetelność obyw atela i p isarza, rzucało niepo-

travaux nationaux vers le but gćneral, et a śg ir si nous Ie pou-
vons un jo u r pour tous »......  List pisany W grudniu roku zer
szłego, wymienia dalej organizacją prac M łodych W łoch. Nic 
donieśliśmy o nich, ko na cóżby sie p rzydała  wiadomość po­
rządku wśród najniemoralniejszego nieładu w  Zjednoczeniu ? 
Ufamy iż wkrótce czas przyjdzie po temu. Dziś chcemy jedynie 
zwrócić uwagę czytelników, iż gdy Mazzini żalił się na brak 
w spół-działania polskiego tułactw a, Nowa Polska nie w ą tp iła • 
W przekonaniu jćj sumiennćm zawsze, M łoda Polska konspi' 
ruje — przeciw kom u—  py ton ie! przeciw panu Józefatowi Bo­
lesławowi Ostrowskiemu !
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Pomyślne św iatło i opinją. Nie dziw  zatem , i i  m iędzy tu - 
iactwem L o n d y n ., wiele praw ych i znakom itych przez 
Poświęcenia obyw ateli , przychylność dla J. B. Ostrow­
skiego cofali, w pływ  jego na spraw ę publiczną uw ażali 
Za niekorzystny , zaw adny. Z tych Sztolzm an, Nowosiel­
ski i D ybow sk i, wszyscy trzej znani z niezachw ianej 
Uczciwości i przyw iązania do ojczystej spraw y — czylii 
Pczyganiali O strow skiem u, gdy je  pismem swojem ogłasza! 
Pożyteczną myśl jak ą  lub  naukę? Nie bez wątpienia , 
°Wszem pism u i pisarzow i oddali spraw iedliw ość i szacu­
nek. P rzekonanie ich zm ieniło się w tedy ty lko, gdy 
M irow ski płatając się w  rozm aite zajścia, pismo i postę- 
Powanie sw oje naznaczył nieustającem i napaścią, pod­
stępem i szkalow aniem . W  poczciw em  sercu , p retensja i 
Z rozum ia ło ść , rów nie ja k  krzyw da spraw y ip o jed y ń - 
ezych o só b , budziła w strę t n iepokonany. Sztolzm an , 
Nowosielski i D ybowski w pow ołaniu J . B. Ostrowskiego 
na członka K om itetu  w idzieli niebezpieczeństw o — po­
gody i przekonania sw oje objaw ili o tw a rc ie , w edle slu- 
z?cego im  praw a w olności obyw atelskiej, w edle gorli­
wej służby, jakie  pośw ięcają tu łactw u. Jakąż w ięc k lą­
twę, jak ą  po tw arz , na przeciw ników  w ynaleść i rzucić ?

B. O strow ski przem ysłem  nienawiści odznaczający się, 
Wyszukał M łodą Polskę , p rzedstaw ił ją  Zjednoczeniu 
jako spisek uosobiony w Sztolzm anie, N ow osielskim , 
Dybowskim, na w ywrócenie w szelkiej w niem  niepodle- 
Siości, dla narzucenia do K om itetu  swoich kandydatów , 
^odstęp ten  w części miał pow odzenie. N iektóre gminy 
Przez nasadzone pow iern ik i chwyciły pastw ę , uw ierzy­
ły potw arzy — w pismach i okólnikach pow tórzyły sk ar- 
S> i narzekania. Sam J . B. O strow ski mógł pocieszać się 
Psotą rozm yślnie skierow aną k u  M azziniem u niechw alą- 
cemu jego postępow ania — k u  trzem  swoim w spółroda­
kom bolejącym  nad m oralną i um ysłow ą rozpustą . —

B. O strow ski na potw arzy i podeptaniu w szelkich na-j 
rodowych św iętości, buduje pretensje i ochotę swojego 
Wywyższenia. Czyli z przyjętego postępow ania do celu ,
1 Całej swej tak ty k i odnosi ko rzyść? — nie przesądzam y; 
°ddajem y spraw ę sądowi i postanow ieniu Zjednoczenia. 
Nam w ciągu przew lekłej i m ordującej w alki z w yborów  
Wynikającej , najgłówniejszą serca pow innością było 
wyświecać w szelką praw dę nam iętnością skalaną — 
“ ronić spraw ę publiczną od w szelkiego uszczerbku  i po- 
“ D-enia. W  niniejszem  też spraw ozdaniu  nie inny speł­
niamy obow iązek. Niech z niego szczególnie publiczność 
^Jednoczenia ko rzysta . — Zachęcamy w imie jego  w la- 
snój godności i bezpieczeństw a.

Kończąc m aterję  ostatnie słowo nasze poświęcam y 
i!toinom Zjednoczenia. Niech każda zechce się przejąć 
Wysokością obow iązków  , rzeczyw istością sw ego powo- 
lania. Niech każda objaw ienie woli lub  życzenia swe od­
u c z a  w yrazam i praw dy i głębokiego przeświadczenia, 
rtiech myśli swej i sku tku  narad  nie pow ierza niezręcz­
nym tłum aczom , m iłośnikom  przesady i zagorzałego sło­
w a .  M ó w im y  z dośw iadczenia, dla sm utnych w rażeń ja ­
kie okólniki pro testu jące przeciw  M łodej Polsce obtułzi- 
y. Gdyby nieliczne szczęściem  gm iny i jej dziw aczni 
ekre tarze ,szukali poznać p raw dę, w odkryciu  tajem ni- 

cy szczerze śledzili pew ne p rzekonan ia , pomoglibyśmy 
n iezaw odnie, i rzeczby nie nosiła tej cechy niepraw ości, 

tórej dotąd  Em igracijna publiczność p rzykładu  nie 
“ dala. Odesłalibyśmy ty lko ciekawych do rap o rtu  jak i o 
M łodej E uropie , M łodych Niemcach i  M łod ij P olsce, 
^ejm  Niemiecki sporządził.P rzy  podpisach m iedzy innemi 
“ Stolzmana, Nowosielskiego i Dybowskiego, postrzegliby 
“ni zasady i obszerne w idoki k ieru jące śprzysiężeniem . 
W yczytaliby w yznanie sprawiedliw ości i poćłrwaly, jakie 
wysoka zdolność i cnota M azziniego m im ow olnie śled-
Czej Kommisji narzuciła   Kiedy poważny Lelewel w
“ foczystej okoliczności w ołał R ew olucja! K onspiracja! 
1 “ba środki jako  najpotężniejszy oręż przeciw  wrogom

naszym polecał — Rew olucja i K onspiracja trafiały do 
serc rodaków , budziły silne w duszy w rażenia i postano­
w ienia. Dziś Rewolucja i sprzysiężenie, miałyżby obu- 
dzać tylko słowa zdrady i pom iatania ? nie zapraw dę. 
Roicie obaw ę Rodacy — nie troskajcie się zbytecznie 
dw ie czy trzy  jak ieś tam  gminy Zjednoczenia. Dane jest 
surowe ostrzeżenie — nie żadnej gm inie — k ilk u  ty lko  
rozpustnym  lub oszukanym  zw olennikom  złej spraw y. 
Radzimy im z przestrogi ko rzy s tać , w  przew idzeniu , 
sławie narodow ej i ojczystym  świętościom , wspólne z 
Narodem, nadal przynosić cześć i uszanow anie.

A Monsieur 1’editeur de YAtgle Blanc, 
a  B i u j x e l l e s .

Monsieur,
Voulez-vous accorder k un fr&re en croyance la publicltć de votre 

journal pour s’expliquer en peu de niots sur une accusation k sa charge, 
ąuttparcourt en ce moment les rangs de votre dmigration? Cette accu­
sation est assez vieille; mais elle ne nPćtait parvenue jusqitfici que par 
voięd’allus!on. Aujourd*hui, mon nom a ete ouvertement prononcd par 
la commune de Clermont-Ferrand, peut-etre par d’autres quej'ignore. 
Or, s’il m'est permis de n’avoir que du mćprls pour tous ceux qui, sur 
le terrain de la dćm ocratie, proefedent par voie d’allusion, il ne m'est 
pas permis de rester indiffćrent k une aflirmation franche e t nette sor- 
tan tdes rangs des proscrits d’une nation pour laquelle j ’dprouve, dds 
mapremidre jeunesse, corame homme et comme Italien, les sympathies 
lesplus vlves.

C^est en hćsitant que j ’al derit le mot accusation, e t il me fautPexpli- 
quei*. Je ne me tiendrais pas pour accuse et je ne songerais pas k me 
ddfdndre, s’il ne s?agissait, danslereproche qill nPest adressd, que d’une 
inflifence exercde par la croyance manifestde par la parole ou par 1’ac- 
t io ^  C’est de toutes les influences la plus ldgltime que celle qul s’exerce 
par la pensde. C’est 1 influence exercdc par nolrc ZoSTsur plusleurs 
iPentre vous. C’est Pinfluence exercdc par votre Kopernik sur nos tra- 
yapfltastronomiques. Je n’y al jamais renoned. Je n’y renoncerai jamais. 
II nły a pas d’homme qul ne cherche k Pexercer; e t ce ddsir est la plus 
lieńe garańtle de la solidaritd humaine. Mais Pinfluence qu’on me repro- 
che de YOuloir exerćer sur vos travaux dniigrationnels est quelquc 
chope qui aurait le poiwoir pour but, la conspiration pour moyen, Pin- 
trigue jesuitique pour habltude. Celle-ia n‘est pas de mon fait, et je me 
sentirals coupable si jamais elle pouvait le devenir.

J'aVaIs, des les comriaencements du travai! qui se flt au sein de Pdmi- 
gration polonaise sous le nom de VUnion, conęu quelques doutes sur 
son eflicacitć. Ces doutes, je les exprimai, chaque fois quc Poccasion 
s'eń prdsenta, aussi blen k mes amis qu,A ceux qui s’amusent k m*dtre 
hostiles aujourd^ui, e t je dois k la vdritć de dire que cc furent ces der- 
niers qui les partagdrent alors avec moi. Ceux d’entre les Polonais, dont 
Pamitió m’est depuis longtemps la plus chdre, ceux qui travaillerent 
arve& mol lors de la fondation de la Jeuiie Europę, les ćOmbattirent. 
fadhdsion assez prompte d’un grand nombre de leurs compatriotes 
leur apparaissait comme le fruit d’une impulsion heureuse e t profonde 
dans.la majoritd dmlgrationnelle. Ils cru ren t dOs lors se devołr tout en- 
tie>s k une tentatlve ayant pour but principal de substituer une organi- 
sation unlflcatrice au chaos anarchique au sein duquel se dćbattaient 
des enfants d’une mfere en souffrance. Ils y porlOrent une actlvitd con- 
scieńcieuse e t sans relAche. Ils furent, par dćference pour le voeu gdnd- 
raljde braves e t loyaux soldats de Plinion, comme ils l’avalent ćtć de la 
/eitfrze Europę. Quant k moi, je sentis que, quelle que ffit mon oplnion , 
elle n’avait pas k intervenlr dans les dćbat.s d’une altaire nationale, que 
mesfamis dtaient mieux que moi k portće d^pprćcler : je sentis qu'ils 
avaient, non-seulement le droit, mais le devoir de ne consulter en cela 
que leur propre consclence; et je nPabstlns. Je młabstins dans toute 
Pćtendue du mot. Jamais je nłal cherchd k ćloigner de PUnion un seul 
de ses membres, jamais k influer sur les dćterminations de ceux qul en 
fonC partie. Les travaux de la Jeune Pologne furent d’un connnun ac- 
cord, sans prćjudice pour Pavenir, suspeiidus. Tout ceci, je Paflirme sur 

•PUonneur! Ceux qui me connalssent un peu savent que je peux avoir 
tous les dćfauts possibles, hormis celui de m entir.

Ne sacharit trop de quelle maniOre concilier mon influence avec Pactt- 
vltć des membres de la Jeune Pologne dans les travaux de Plinion, on a 
insinuć qu,ll y avait la une oeuvre de conspiration; que nous chcrchlons 
kdrgdńiser YUnion de manidrc k ce qu’elle ne fńt qu’un outil dans les 
mains de la Jeune Pologne, ou blen, car on ne regarde trop k se contre- 
dire, que Pintervention des membres de la Jeune Pologne n ^ ra lt  qu’un 
b u t : dósorganiser. Ce serait blen 1 k un travall superflu. Ils lPauralent 
pour attelndrc le but, qu a laisser faire ceux qui aujourd'hui les accu- 
sept.

II y a des hommes dont 1’Ame est assez bas placće pour ne poiwoir con- 
cevoir rien de noble e t de franc en a u tru i; natures malheureuses et 
rabougrles dont le serpent de la mythologie biblique est le type, que je 
nesals quelle halne nourrie de crainte et d’envie a frappdcs de stćrllitć 
pqpr le blen, en leur lalssantla facultć de falre le mai pour un temps.

' A ćeux-ia, il nły a rien k rćpondre. II faut les plalndre e t prier pour eux.
Mais il y a, en blen plus grand nombre, d 'autres hommes qu’un amour 

sincćre e t chaleureux, blen qu'un peu ćtro it, pour leur patrie , rend 
faclles k 8’dgarer : des honunes qui, oubliant que depuls le Christ, il n‘y 
a plus d’<łtrangers que les indchants, sont prćts k s’effaroucher contrę
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lout ce qui porte une empreinte ćlrangtrc et A accepter sans trop 
d’examen les accusations qu’il plait aux móchants de lancer pour peu 
que ce mot s’y mele. A ceux-lA je d lra i:

Ła consplratlon me parait ćtre en ces jóurs, une trop sainte chose pour 
que jamais je puisse la ravaler A ce je ne sala quol d’hypocrite et d’igno- 
ble, qui slnge la diplomatie et inocule des habltudesjCsuitiques dansdes 
rangs qui ne devraient fitre peuples que de croyans. Toutes les fois que 
j ’a! cru qu il y avait qnelque chose 4 dire, je  1’ai dite sans me prćoccu- 
per des consCquences : toutes les fois que j"ai cru qu'il y avalt quelque 
chose A faire, j'at essayfi de la faire, franchement, loyalenHMit, sans 
exiger la certitude du succOs : le devoir est aux hommes, les rósultats 
sont de Dieu. Tout ce que je pense ou j’ecrls, je le slgne dans toute 
rótendue du mot.

QuandTAssociation Nationale que j’ai 1’honneur de dlrlger, la Jeune 
Ita lie, voulnt-elle premiero e t ,  qu’on me perm ette de le d ire, tandis 
que toute cette sauvagerie nationale qui se mCfle aujourd*hui de la pa­
role e t mćme du sllence de 1’ćtranger s’obdiqualt dans les rangs des 
assoclations franęaises, combattre ce role d’lnitiative permanente que 
la dOmocratle d’un"pays central ne s’cst que trop attrlbuó atissi bien 
que ce vague cosmopolitlsme qul traite d'idćc arriCrCe le culte de la 
P atrie , elle ne se jęta pas, pour les dćsorganiser, dans les assoclations 
qui rcprCsentalent ces iddes; elle se posa franchement, elle Ccrlyalt des 
manlfestes, elle slgnala le mai, elle proposa les rcmćdes. I.a Jeune Eu­
ropę ne suivit pas d-autre voie. Elle proclama hautem ent, il est bon de 
le rappeler aujourd’hui A ceux qui rćvent usurpation de la part de cette 
assoclatlon, que la dCmocratie europćenne ne youlait ni homme^roi, 
ni peupl<w oi : que la seule base de trayail possible pour 1’liumantte 
ć tait la base nationale: que la patrle Ctalt 1’atelier doń  nous deyons 
travailler pour le progres de tous : que voulolr la supprimer ou porter 
atteinte 4 son invlolabillte, c’6tait youloir l’oeuvre et cependant brlser 
rinstrum ent qui peut seul 1’accompllr. Łe travail que l’on affecte au- 
jourd’hui de regarder comme hostile 4 1’independance nationale, futdes 
Pabord slgnalć comme une rćaction des nationaliŁCs que des prOtentions 
surgies au sein de la democratie paraissaient menacer. Ces cboses-14 ne 
devraicnt pas s’oublier. L’esprit de nationalitć, quand 11 rend injuslęs, 
West plus que du mtsCrable nationalisme.

C’est 14 o u nous en sommes. Je pensais qu’au-dessue du Polonais, de 
1’Allemand, du Franęais, de 1 Itallen, 11 y avait quelque chose de plus 
grand : 1 'Homme, e t au-dessus de tous les foyers d’actlvite, de toutes les 
natlonalitOs distinctes quelque chose de plus saint encore, la patrle des 
patries , VHutmtftite, qui dolt les reller toutes et sans laquelle la nation 
n’a plus dc but, la dCmocratie plus de sens. Je pensais, et l’expdrlence 
des clnq dernlOres annCes m’est en aide, qu’il n’y a pas de vie possible 
pour toute assoclatlon qul ne comprendrait pas en son programmc ces 
deux termes Patrie e t H um anlli, car celle qul effaceralt le premier 
etablirait un but sans moyen, celle qui effaceralt le second, organiserait 
un moyen sans but. Je m’etaia dit qu II y avalt su rce  terraln-14 quelque 
chose de bon, d’utile, de fraternel 4 faire, que trois grandes races, la 
Slave, la Germanlque, la Greco-Eatine, se partageaient 1 Europę aujour- 
d’hul, que trois grands peuples, le Polonais, 1’Allemand, 1’ltallen, en 
etalent les reprCsentants par que de leur concours, d’une sainte
alliance fraternellement Otablie entr’eux, sortlrail peu t-ć tre l’lnitlative 
de la nouvelle vle, de cette fol qui en dirigera les dCveloppements, et 
qui, quels qu’en puissent Otrę les dćtails aujounPhui inconnus, partlra 
de Dleu pour aller par la patrle 4 rhumanlte. Je nPCtals dlt encore, <ł'au- 
tres 8'Ctaient dit avec moi, que les proscrits des trois peuples devalent 
e tre  les premiers apótres de cette fol. Etait-ce rćve que tout cela? 
Sommes-nous pour longtemps encore eondamnOs 4 retrćc ir Pidoe des 
natlonalites dCmocratiquesdans les proportlons Cgofstes des nationailtćs 
aristocratlques e t royales ? L’avenir le dira. Mals quolqu’ll en soit, que 
les consciences tlmorćes se rassurent. Notre fol est, 4 nos yeux, trop 
belle et trop sainte pour que nous la trainions dans ddgnobles complots 
indiriduels, ou que nous en lassłons le sujet d’un escamotage politlque 
au-dessous de nous.

Je ndnsisteral pas avec vous, M. 1'ddlteur, pour que vous inseriez cette 
lettre , II s’agltd 'une attaque personnelle 4 repousser, e t cc mestnas 
de rous, dćmocrale et Polonais, que je peux craindre un refus.

Londres. 20juillet 1842, Votredćvoud
4, York Bulldings. Joseph Mazzini.

Klng’s Road,

W  liście świeżo odebranym z Poznania czytamy co nastę­
puje :

a T rzec i M a j , polegając na świadectwie swego korrespon- 
denta , doniosł o przyjęciu króla pruskiego w Poznaniu i 
przedstaw ił je  jako narodowe. Byliśmy obecni tej szlacheckiej 
paradzie i nic nie spostrzegliśmy, coby kazało wątpić o palrjo- 
tyzmie Polaków panowanie pruskie znoszących. Zaprzanie się 
ducha narodowego ciąży na przyjaciołach i stronnikach T rze ­
ciego M aja , szczęściem liczba ich jest zbyt szczupła, żeby ca łą  
prow incją dawnćj Rzeczypospolitej skompromittować m ogła. 
Osób w mundurach obywatelskich w ystąpiło  około dwieście ; 
między tćmi nie by ło  Polaków więcej nad sześćdziesiąt. Cała 
ta klassa galonowych lokajów sk ładała  się z nowo mianowa­
nych hrabiów  i szambelanów, ich krewnych i przyaciół. S łu ­
dzy  przyjmowali pana  świetnie — Polacy zostali na boku. 
Szlachcie przewodniczył półkownik Poniński, m arszałek sej­
mowy, nowy hrabia ; c a łą  hecę urządzał Józef Grabowski, no­

wy hrabia ; b y ł lakże bardzo czyniiym i um iał się znaleść na 
przedpokojach Edward Potworowski, hrabia jeszcze z czasów 
południow o pruskich. Z  pomiędzy m łodych i więcej oświeco­
nych ludzi wciągnięto w kabałę : Augusta Cieszkowskiego , 
Wojciecha Morawskiego i Adama Żółtowskiego. Szkoda ich, 
ale poco chciwi pokazać się z p ok łonam i! Z początku głoszo­
no, że króla trzeba witać uprzejmie, żeby wyjednać wstawienie 
się jego za więźniami sybirskiemy i Emigracją ; lecz kiedy 
krawcy już  za nadto przygotowali mundurów, ci sami mniema­
ni naczelnicy obywatelstwa odwrócili argum ent. To raz g ło ­
szono, iż nie należy zbytecznie napierać króla , żeby nie zaszko­
dzić więźniom Sybiru i Emigracji.

Niech T rzec i M aj wskaże choć jednego ze swoich przyjaciół 
i razem dobrodziejów , zacząwszy ,od pana Edwarda Raczyń­
skiego, tego wielkiego protektora literatury, a skończywszy na 
panu Józefie Madalińskim, który rozmyślnie zapom niał po pol­
sku, coby nie w o ła ł : Polacy w im ie O jczyzny rzucajcie się do 
podnóżka króla pruskiego. U panów w Poznańskiemtcnsam sy­
stem czołgania się przed cudzoziemcami, co w arystokracji emi- 
g racijnej; oni przecież mniej szczęśliwi w  odbieraniu pociech , 
bo m ają do czynienia w prost z nieprzyjaciółm i Polski. Pan 
Raczyński p rzybiegł witać króla i na wieczorze u Arcybiskupa 
odrecytowawszy wiele ustępów z Liwiusza, p y ta ł nowego mi­
nistra  Arnim , czy król nie myśli przywrócić Polski. I I  n 'y  
pense pas, by ła  odpowiedź ministra powiadają, że ona mocno 
obraziła pana Działyńskiego.

Co do łask  rzuconych na Polaków, rozmaite b y ły  powody : 
Czarneckikrajczywielki koronny dostał order, bo wnim  potrze­
ba by ło  zmazać ostatnie dygnitarslwo Rzeczypospolitej , Xiędza 
Arcybiskupa ozdobiono za to, że powtarzanemi odezwami po­
leca Wielkopolanom wierność dla ich prawego m onarchy. Spa­
d ła  błyskotka czwartśj klassy na Jarochow skiego, dyrektora 
Towarzystwa kredytowego, ale to na usilną prośbę jego nie­
przyjaciół — przyczepiając j ą  na piersi dobrego Polaka, mnie­
mali; że wartość swoich podniosą. Nadio kilku krzątało  się 
około hrabioslwa, ale grzecznie zaspokojono ich orderem trze­
ciej klassy, bo i Niemcy do tego ty tu łu  wicie Wagi przywiązu­
jąc, królowi swemu poczytali za z łe , że nim zbyt hojnie sza­
fował i dla tego nazwali go der Pholen Koening w tej samej za­
pewnie m y śli, jak  szlachta niegdyś Kazimirza mianowali1 
królem chłopów . »

Gmina Londyn prosi nas o zawiadomienie E m igracji, iż w 
dniu 28 lipca odbyła obchód na cześć męczenników rossijskich 
mniej świclnie , cicho, pomiędzy sobą, bo przedewszystkiem 
chiała uniknąć zgorszeń, są  bowiem ludzie, którzy wszelkie 
publiczne zgromadzenia na ohydę wystawić umieją. Prezydował 
Oborski, zabierali g łosy  : Nowosielski, Gleinich i Worcell. Na­
rodowość- Polska i jćj prawdziwe , zgodne z braterstwem lu­
dów znaczenie, b y ły  przedmiotem mowy. Rzecz godna uw agi, 
iż w tym samym czasie, kiedy J. B. Ostrowski szkaluje i spo­
twarza członków gminy Londyn, kiedy jego sługusy najohy­
dniejszych dopuszczają się fałszerstw  i paszkwilami Tułactwo 
zarzucają ; oni, spokojnie spełn iają obowiązki dobrych synów 
Polski. Proteslacja przeciw wyskokowi Towarzystwa Litera­
ckiego, protestacja przeciw amneslji, proiestacja przeciw śmie­
sznym pretensjom Rybińskiego i o b c h ó d ,  o którym  donosimy, 
są  akta narodowe. Co podobnego zrobiło szalone stronnictwo 
Nowćj Polski ? Może Plotkarz odsłoni nam co ważnego , my 
bowiem , o samych tylko brudach dowodzących ostatecznego 
skażenia duszy i serca , słyszeliśmy.

Sprostowanie. W numerze poprzedzającym, 19m, wcisnęła 
się om yłka , to jest : na stronnicy 77, kolumna 1 , wiersz 10 , 
zamiast tomikach Salondon; czytaj, tomikach Sa ca tor i.

UWIADOMIENIE.
— M aciej Stacherski zechce się zgłosić w  interesie w ła- 

snćm do redakcji Orfa Białego.
— Wszelkie pisma adressowane być w inny franco i  Mr Sar­

mata ruc Huisbrocck, 5G, a Bru.rellcs.
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